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Pierwszy 
Patron Polski 


W połowie X wieku na pograniczu 
Czech i Polski panem warownego gro- 
du Libice był niejaki Sławnik, który 
miał siedmiu synów. Jednym z nich był 
św. Wojciech. Od małego dziecka wi- 
dać w nim było pobożność, skromność 
i wielką pilność do nauki. Rodzice wy- 
słali go do arcybiskupa w Magdeburgu, 
gdzie właśnie powstała wtedy szkoła, 
która miała przygotować misjonarzy 
dla ziem słowiańskich. W szkole tej 
święty Wojciech przebywał przez 9 lat. 


Gdy oprócz pilności i pobożności była 
w nim także łaska powołania, arcybi- 
Skup wyświęcił go na kapłana i wysłał 
z powrotem do ojczyzny, aby pracował 
między swoimi w Czechach. 


W krótkim czasie zmarł biskup w 
Pradze. Na wyrażne żądanie wiernych 
i zgodnie z wolą władz duchownych zo- 
stał biskupem praskim, konsekrowany 
przez arcybiskupa metropolitę w Mag- 
deburgu. > 


Po kilku latach pracy prawdziwie 
apostolskiej, gdy zauważył, że wszyst- 
kie jego wysiłki i przykład gorliwy to 
tylko rzucanie grochu na ścianę, opuścił 
Pragę i jako pielgrzym poszedł do Rzy- 
mu, prosząc o zwolnienie z obowiązków 
pasterskich. Ciężkie bowiem było zada- 
nie biskupa w Pradze. Walczyć trzeba 
było z wielożeństwem, nieposzanowa- 
niem własności, rabunkiem, czynami 
krwawej zemsty między rodami moż- 
nych itp. Karcąc i starając się popra- 
wić obyczaje swych diecezjan a nawet 
duchowieństwa ówczesnego, wypowia- 
dając gorzką prawdę, Wojciech naraził 
się wielu ludziom w Czechach. Wiele 
nieporozumień wynikło także z przy- 
czyn natury politycznej. Biskupstwo 
praskie zależne było od niemieckiego 
arcybiskupa Moguncji i część ducho- 
wieństwa również działała w Czechach 
na korzyść Niemców, czemu nie zawsze 
Wojciech mógł zapobiec. Stąd też naro- 
dowcy czescy uważali go za wroga oJ- 
czyzny, mimo iż Wojciech wszelkimi s1- 
łami starał się o zwiększenie kadry du- 
chowieństwa słowiańskiego. 


Jeszcze więcej niechęci na Wojciecha 
ściągnął jego stosunek do Polski. Król 
czeski Bolesław II rozpoczął wojnę z 
Polską, którą potępiał Wojciech, uwa- 
żając wojnę między dwoma pobratym- 
czymi i chrześcijańskimi narodami za 
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-Kościół na Górze Tabor w stylu romańskim, z białego marmuru, 
postawiony w miejscu Wniebowst. Pana Jezusa. 


ciężki grzech. Z całą gorliwością Woj- 
ciech przystąpił do wykupu jeńców pol- 
skich. Te czyny miłosierdzia były uwa- 
żane przez Czechów za sprzyjanie Po- 
lakom i utożsamiane ze zdradą własnej 


ojczyzny. 


Wojciech więc postanowił zrzec się 
ciężkiego obowiązku biskupiego, tym-- 
bardziej, że dążył do żvcia doskonalsze- 
go — zakonnego. Papież wyraził swą 
zgodę, a św. Wojciech wraz ze swym 
bratem Radymem wstąpił do zakonu 
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Benedyktynów we Włoszech. 

Jeszcze dwukrotnie na wyraźne żą- 
danie Ojca św. wracał do Pragi. Za- 
wsze jednak widział to samo: walki ro- 
dowe, nienawiść i zemstę. Właśnie w 
tym okresie powstały ciężkie zatargi 
między rodziną Wojciecha — Sławnika- 
mi a rodziną Werszowców. Przyczyną 
zatargu był ten fakt, że żona jednego 
z Werszowców dopuściła się zdrady 
małżeńskiej. Prawo ówczesne, pocho- 
dzące jeszcze z czasów pogańskich, na- 
kazywało zabić niewierną. Grzesznica 
uciekła sie o pomoc do biskupa. Święty 
"napomniał ją surowo, ale jednocześnie 
zapewnił jej schronienie w pewnym 
klasztorze, pamiętając o Zbawicielu, 
który stanął w obronie jawnogrzeszni- 
cy. 

Nieszczęśliwa kobieta schroniła się w 
kościele. ale rozszalały i podburzonv 
przez Werszowców tłum. nieuszanował 
świętego miejsca i zamordował ją. Sto- 
sunki między Sławnikami a Werszowca- 
mi zaostrzyły się, a w wyniku ciągłego 
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sporu, w bójkach rodowych zamordo- 
wano czterech braci Wojciecha. Opuścił 
więc święty swą ojczyznę na zawsze, 
udając się początkowo na Węgry, a na- 


stępnie przybył do Polski, do Krako- 
wa i do Gniezna. 
"Ówczesny król Polski Bolesław 


Chrobry przygotowywał wyprawę mi- 
syjną na Pomorze. Pragnął by światło 
nauki chrześcijańskiej trafiło i do po- 
gańskich wówczas jeszcze Prusaków. 

Na wiosnę 997 roku Wojciech wraz 
z bratem Radymem i z innymi misjo- 
narzami przybył przez Gdańsk do ziemi 
Prusaków. Wyprawa ta jednak zakoń- 
czyła się męczeństwem. bowiem Prusa- 
cy rzucili się na św. Wojciecha, zabili 
go, a głowę zatknięto na dzidę i zanie- 
siono w triumfie do swej osady. 

Ciało św. Wojciecha zostało przez 
Bolesława Chrobrego wykubione i zło- 
żone najpierw w Trzemesznie, a potem 
w marcu 1000 r. w Gnieźnie. Święty 
Wojciech jest pierwszym wielkim świę- 
tym Patronem Polski. ARS. 


INOWROCŁAWIU. 


W świętym gaju Romowe 


Prusacy byli narodem podobnym do 
Litwinów. Zbliżoną mieli mowę i reli- 
gię. Cześć swym dzikim bogom odda- 
wali po gajach świętych, składając ofia- 
ry ze zwierząt i ludzi. Ludzi palili żyw- 
cem lub mordowali włóczniami. 

Niemcy  dobierali się już do Prus i 
zdążyli do chrześcijaństwa naród pru- 
ski zniechęcić.  Niebezpiecznie było 
wchodzić do tego kraju, którego mie- 
szkańcy z wielką zaciętością bronili bo- 
gów swoich i starego obyczaju, a także 
niepodległości, zagrożonej przez Niem- 
ców. 

Święty Wojciech udał się w drogę 
wraz z bratem swoim Radzymem i kle- 


rykiem, imieniem Benedykt po sło- 
wiańsku Bogusza, który znał mowę 
pruską 


Z Gdańska statek polski przewiózł 
misjonarzy na wybrzeże pruskie w no- 
- cy, aby nie widziano, że na statku tym 
byli Polacy, co źle usposobiłoby do mi- 
sjonarzy ludność miejscową. Statek od- 
płynął. Misjonarze poszukali przewoż- 
nika, który przeprawił ich na drugi 
brzeg rzeki. Spotkali osadę. Ale zoba- 


czywszy cudzoziemców, tubylcy kazali 
im odejść co prędzej, a jeden z nich 
uderzył w gniewie Wojciecha w plecy 
wiosłem tak silnie, że ten upadł na zie- 
mię, wypuszczając z rąk psałterz. 

Wojciech z towarzyszami odszedł da- 
lej w stronę Cholina. Tu wnet powsta- 
ło dokoła obcych zbiegowisko. Wojciech 
przemówił, oświadczając, że jest Sło- 
wianinem, nie zaś Niemcem i że przy- 
szedł głosić słowo Boże. 

Ale mieszkańcy Cholina przerwali 
mu głośnym krzykiem, żądając, by 
jeszcze tej nocy odeszli, inaczej czeka 
ich śmierć. 

Misjonarze odeszli z ciężkim Sercem. 
Zaiste, trudno było trafić do tego ludu, 
tym bardziej, że Wojciech mógł prze- 
mawiać tyłko przez tłumacza. Postano- 
wili pójść do którego z krajów słowiań- 
skich, do Lutyków lub Weletów i tam 
raczej podjąć pracę misyjną. 

Tymczasem doszli do dużej polanki 
wśród gaju. Tu Radzym odprawił Mszę 
Św., zaś jego towarzysze przyjęli Ko- 
munię Świętą. Potem posilili się i za- 
snęli, by po krótkim odpoczynku udać 
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się w drogę powrotną. 

Spokojnie spoczywali słudzy Boży na 
polance. 

Nie wiedzieli, że od samego Cholina 
podążał za nimi w trop pewien Prusak, 
któremu Polacy zabili brata. Słysząc, 
że misjonarze przychodzą z Polski, po- 
stanowił zemstę swą wywrzeć na nich. 

'Spiących obudził nieludzki wrzask. 
Gdy się ocknęli i porwali na nogi, ota- 
czał ich tłum pogan z włóczniami w rę- 
ku. Misjonarze nie wiedzieli, że spoczęli 
w gaju Świętym, zwanym  Romowe, 
gdzie oddawano cześć bogom i składa- 
no ofiary. Nie wolno było tam wchodzić 
nikomu, kto nie był poświęcony, zwła- 
szcza zaś wzbroniony był wstęp obco- 
krajowcom. 

Poganie skrępowali misjonarzy sznu- 
rami i prowadzili na pobliski pagórek. 
Wojciech zbladł tylko i nie nie mówił. 

Sikko, wódz Prusaków, srogim wzro- 
kiem wskazał na miejsce, na którym 
miał stanąć. Skazano go na zabicie w 
ofierze bogom. 

— Czego chcesz, ojcze? — zapytał 
wtedy św. Wojciech łagodnie. 

Dokoła ustawiło się siedmiu Prusa- 
ków z włóczniami w ręku. Pierwszy 
uderzył Sikko. Za nim włócznie pozo- 
stałych Prusaków przebiły ciało Świę- 
tego i uderzając, rozerwały więzy. Woj- 
ciech padł Sskrwawiony, podniósł ręce 
ku niebu i skonał. Głowę jego odcięto 
i zatknięto na żerdzi, wystawiając na 
widok pubłiczny. | 

Radzyma i Boguszy nie zabito. Zdo- 
łali oni przekonać Prusaków, by prze- 
chowali święte szczątki, gdyż król Bo- 
lesław i brat zmarłego Sobiebór chętnie 
zapłacą za nie bogaty okup. 

* 


Cześć św. Wojciecha, powinna zaja- 
śnieć w naszych czasach, św. Wojciech 
bowiem, ja żaden inny święty, pragnął 
i dążył do braterstwa miedzy narodami, 
w którym będzie zbawienie ludzkości, 
wvzwolenie.od krwawych wojen. 


(Z książki Anny Zahorskiej „Święci 
Polscy“). 3 


Alfons A. Olkiewicz 


STANISŁAW MONIUSZKO 


W 130 rocznicę urodzin. 


W roku bieżącym cała Polska obcho- 
dzi 130 rocznicę urodzin jednego z naj- 
większych muzyków, kompozytora oper 
i twórcę pieśni Stanisława Moniuszki. 
Nazwisko kompozytora jest Ściśle zwią- 
zane z muzyką polską i śmiało można 
powiedzieć, że Moniuszko, a nie kto in- 
ny zdobył szeroką publiczność polską 
swoimi operami i pieśniami, rugując 
tym samym z repertuaru teatralnego 
modne ówczas powszechnie opery wło- 
skie. Opery jego jak: „Halka“ Strasz- 
ny Dwór, Flis, Hrabina zdobyły prze- 
bojem publiczność warszawską i rozsła- 
wiłv Moniuszkę nie tylko w kraju, ale 
i za granicą. Stanisław Moniuszko uro- 
dził się 5 maja 1819 r. w Ubielu k. 
Mińska. Ojcem jego był Czesław Mo- 
niuszko kapitan konnych strzelców li- 
tewskich, osiadły po upadku Napoleona 
na gospodarstwie w Ubielu. Matką jego 
zaś była Elżbieta Madżarska, osoba 
bardzo muzykalna. Po matce odziedzi- 
czvł mały Staś talent muzyczny. 

Od roku 1827 do 1830 przyszły kom- 
pozytor uczęszczał do Szkoły Pijarów 
w Warszawie. Ponieważ mały Staś 


Nri Ł A D B 


Kiedy rozważam... 


Kiedy rozważam Twoją wszechmoc Boże 

I gdy Twą piękność w każdym widzę kwiecie 

Tych barw przecudnych na Twojej palecie... 

Swoje brzydoty w mym sercu się trwożę. 
Mych nieprawości niezgłębione morze 
Moje sumienie nieustannie gniecie — 
Bom dysonansem w Twoim, Panie, świecie 
Kiedy grzech na mnie nakłada obrozę. 

Ja Cię, o Panie, codziennie biczuję, 

Co dnia na krzyżu ja rozpinam Ciebie... 


Octem i żółcią Ciebie, Zbawco, truję -— 


= Pomnąc o Tobie jedynie w potrzebie... 
Zwłaszcza gdy trwoga mym ' sercem kolebie, 
Lecz z krzyża Ciebie, Chryste, nie zdejmuję. 


Ks. Dr. Franciszek Kryszak. 


W 950 rocznicę 


W tym roku przypada 950 rocznica 
powstania metropolii gnieźnieńskiej 
czyli utworzenia regularnej organizacji 
kościelnej w Polsce. Posiadanie przez 
Polskę własnej, niezawisłej od obcego 
hierarchy metropolii było nie tylko ko- 
nieczne z punktu widzenia kościelnego. 
ale leżało w interesie budującego się 
państwa. Trzeba bowiem pamiętać, że 
w owych czasach tworzenie metropolii 
było aktem zarówno kościelnym, jak 
1 politycznym, w którym musieli wziąć 
udział papież i cesarz. A bez metropolii 
nie mogło być mowy o koronie królew- 
skiej, bo tylko metropolicie przysługi- 
wało prawo koronowania królów, bez 
korony zaś trudno było myśleć o zacho- 
waniu jedności i niepodległości pań- 
stwa. 

Rozumiał to dobrze Bolesław Chro- 
bry. Wiedział, że jedynie należyte wy- 
korzystanie odpowiedniej sytuacji mię- 
dzynarodowej może przynieść pożądany 
skutek. Już jego ojciec, Mieszko I, dzię- 


objawiał coraz wyraźniej talent do mu- 
zyki, oddano go w naukę do Augusta 
Freyera, organisty kościoła ewangelic- 
kiego. Moniuszko widział w tym czasie 
w teatrze warszawskim modne wtedy 
opery włoskie, francuskie i niemieckie. 
Pod koniec roku 1830 rodzice Moniu- 
szki wyprowadzili się z Ubiela do Miń- 
ska. Tam Staś chodził do gimnazjum i 
uczył się muzyki u Dominika Stefano- 
wicza. Koło roku 1836 Moniuszko wy- 
jeżdża do Wilna. Tu poznaje pannę 
Aleksandrę Miillerównę, córkę pułkow- 
nika, którą cztery lata później poślubia. 
Niebawem udaje się na studia muzycz- 
ne do Berlina, gdzie staje się uczniem 
kierownika Akademii śpiewaczej Run- 
genhagena. 

W roku 1890 wraca do Polski. Ślub 
jego z panną Aleksandrą Miillerówną 
odbywa się w Wilnie w kościele na An- 
tokolu. Młody muzyk nie może uzyskać 
mimo starań stanowiska. W tym czasie 
zabiega Moniuszko o wydrukowanie 
swojego „Śpiewnika Domowego". W r. 
1838 wyszł” z druku 3 pieśni St. Mo- 
niuszki do słów Mickiewicza. Koło roku 
1842 zamieszkuje w Wilnie, gdzie obej- 
muig stanowisko organisty kościoła św. 
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Ogończyk. 
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Pan Jezus uśmierza burzę 


powstania metropolii gnieźnieńskiej 


ki umiejętności zdołał stolicę biskupią 
poznańską uchronić przed zależnością 
od metropolii magdeburskiej, a tym 
samym zabezpieczyć się przed nadmier- 
nym wpływem żywiołu niemieckiego 
do Polski. Tym razem warunki poli- 
tyczne układały się znacznie pomyśl- 
niej niż przed trzydziestu laty. Olbrzy- 
mią rolę odegrał w nich św. Wojciech, 
to też losy jego splecione są nadzwy- 
czajnie z dziejami naszego narodu 
w tej epoce. Tym właśnie rzadkim w hi- 
storii związkiem tłumaczy się nieprzer- 
wany, tysiącletni prawie kult św. Woj- 
ciecha u nas. Upatrzony pierwotnie 
przez Bolesława na przyszłego metro- 
politę św. Wojciech, choć rozumiał 
doskonale i uznawał za słuszne plany 
polskiego monarchy, nie chciał jednak 
osobistą powagą przyczyniać się do ich 
wykonania. Miał inne cele przed sobą. 
Rozumiejąc dosłownie rozkaz papieski 
wysyłający go na misje wśród pogan 
w wypadku niemożliwości powrotu do 


Mało znane są operetki Moniuszki. 
Operetką nazywano dawniej małą ope, 
rę. Taką operetkę pt. „Zołeria' skom- 
ponował St. Moniuszko. Wystawiono ją 
w Mińsku. 

Ukazanie się pierwszego „ŚSpiewnika 
Domowego'- Moniuszki Spotkało się z 
uznaniem ze strony krvtvki. 

J. I Kraszewski pisze o nim pochleb- 
ne artykuły. Do roku 1858 Moniuszko 
wydał cztery takie śniewniki. Pieśni 
kompozytora odrazu zdobyły szeroki 
ogół polski. Spopularyzowały się. 


W Wilnie komponuje kantaty i 
pieśni kościelne. W roku 1846 stwo- 
rzył operę: ,,Halkę'*. Pierwsze wy- 


konanie ,„„Halki* odbvło się w Wilnie na 
estradzie koncertowej w styczniu 1848 
roku. Modne natenczas opery włoskie, 
które tak forsuje na scenę warszawską 
dyrektor Nidecki, stają na przeszkodzie 
wystawieniu Halki“. Kompozytor mu- 
siał więc czekać 10 lat na premierę 
„Halki“ w Warszawie. 


W roku 1849 jedzie do Petersburga, 
gdzie daje dwa koncerty, dyrygując 
swą kantatą „Milda“ i uwerturą „Baj- 
ka“. Osiem lat vóżniej w r. 1856 znów 
przebywa w Petersburgu. Daje tam 


diecezji praskiej, udał się św. Wojciech 
do Prus, by tam w dzień św. Jerzego 
997 roku znaleźć śmierć męczeńską. 

I właśnie śmierć ta stała się kamie- 
niem węgielnym polskiej metropolii. 
Ten, który za życia odmówił Bolesła- 
wowi swego osobistego poparcia, da- 
wał mu teraz coś więcej, dawał swoje 
umęczone ciało jako relikwie, jako ty- 
tui swej metropolii. Zrozumiał to do- 
skonale Bolesław Chrokry. I stąd ten 
jego pośpiech z wykupem ciała świę- 
tego, stąd pośpiech z wysłaniem po- 
selstwa Radzyma Gaudentego do cesa- 
rza Ottona III i do papieża Grzegorza V 
z wieścią o meczeństwie i z prośbą 
o kanonizację. Zarówno cesarz, O0So- 
biście zaprzyjaźniony z św. Wojciechem, 
jak ipapież byli gorliwymi rzecznikami 
kanonizacji biskupa-mnicha, męża peł- 
nego mądrości i świętości. 

Sylwester II dokonał Kanonizacji. 
W lecie 999 roku na synodzie rzymskim 
ogłoszono Wojciecha,biskupa i męczen- 


dwie swoje Kompozycje uwerturę: 
Kain“ i kantatę „Nijoła'. I doczekał się 
wreszcie premiery swej opery „Halka“. 
Pamiętny to był dzień 1 stycznia 1858 
roku w Warszawie. Publiczność przy- 
jęła „Halkę' entuzjastycznie. Po tym 
dziele tworzy Moniuszko „Flisa“, będąc 
już wtedy dyrektorem opery warszaw- 
skiej. Koło roku 1859 komponuje kan- 
tatę dramatyczną „Widma“ z tekstem 
II części Dziadów A. Mickiewicza. W 
tym roku pracuje również nad nową 
operą „Hrabina“, do libretta Wolskie- 
go, której pierwsze wykonanie odbyło 
się na początku roku 1860. Następują 
potem takie dzieła jak „Verbum nobile“, 

i „Straszny Dwór“. Mało znana jest 
maS opera indyjska „Paria“ wystawio- 


na kořo roku 1861 w Warszawie bez 
większego powodzenia, jak również 
„Beata“. 


Wie!ki twórca oper i pieśni Stanisław 
Moniuszko umarł dnia 4 czerwca 1872 
roku w Warszawie i to nagle na udar 
serca. Umarł, ale dzieła jego żyją i żyć 


będą wiecznie. 
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Pan Jezus 
naucza rzesze 


Niedziela Biała czyli Przewodnia 


A po ośmiu dniach byli znów uczniowie Jego w domu i Tomasz z nimi. Przy- 
szedł Jezus drzwiami zamkniętymi i stanął w pośrodku i rzekł: — Pokój wam. 
Potem rzekł Tomaszowi: — Włóż tutaj palec twój, a oglądaj ręce moje i wy- 
ciągnij rękę twoją, a włóż w bok mój, a nie bądź niewiernym ale wiernym. Od- 


powiedział Tomasz i rzekł mu: — Pan mój i Bóg mój. 


Rzekł mu Jezus: 


— Dlatego, żeś mie ujrzał Tomaszu, uwierzyłeś: błogosławieni, którzy nie wi- 
dzieli, a uwierzyli. (Wyjątek z Ewangelii św. Jana). 


OTO SERCE MOJE... 


Przynajmniej raż w roku, okoła Wiel- 
kiejnocy, spowiadać się i komunikować. 


Człowiek odczuwa ciężar grzechu, o 
ile nie zabił w sobie zupełnie sumienia, 
tego głosu wewnętrznego, który jest 
bezcennym darem bożym dla doczesnę- 
go pielgrzyma, zdążającego do celu 
ostatecznego. Ten głos odzywa się 
przed uczynkiem, wśród uczynku i po 
uczynku. Trudno go w sobie stłumić, 
bo. nawet u największego zbrodniarza 
może się w pewnych okolicznościach 
odezwać. 


„Nie ma spokoju bezbożnym, mówi 
Pan“ (Iz. 48, 22). 


W prawie Mojżeszowym były ofiary 
przebłagalne szczegółowo i dokładnie 
przepisane. To też Mędrzec wyraźnie 


mówi. „Nie wstydź się spowiadać z grze-- 


chów twoich". 

W Kościele Chrystusowym była spo- 
wiedź, stosownie do ustanowienia Bo- 
skiego Zbawiciela, od samego początku. 
Już wobec Jana Chrzciciela spowiadali 
się, chcący pokutować. „I byli chrzczeni 


nika, świętym. Jednocześnie zaś doko- 
nano też kanonicznego założenia me- 
tropolii gnieźnieńskiej i brata Św. Woj- 
ciecha, naocznego świadka męczeństwa, 
Radzyma-Gaudentego, niebawem wy- 
święcono na pierwszego arcybiskupa. 

Dekret papieski o założeniu metro- 
polii należało wykonać na miejscu 
w Gnieźnie. Toteż wraz z Ottonem III, 
który wybrał się z początkiem roku ty- 
siącznego do Polski, by złożyć hołd re- 
likwiom męczennika i przyjaciela, udał 
się również legat papieski, kardynał 
Robert. W marcu i kwietniu roku ty- 
siącznego w czasie słynnego zjazdu 
gnieźnieńskiego dokonano utworzenia 
samodzielnej polskiej metropolii z Bto- 
licą w Gnieżnie. Poddano jej trzy ut- 
worzone jednocześnie biskupstwa: w 
Krakowie, Wrocławiu i Kołobrzegu. 
Biskupstwo poznańskie, z którego do- 
tychczasowego obszaru wykrojono me- 
tropolię, pozostało narazie poza jej 
zasięgiem, ale i ono po Śmierci biskupa 
Ungera w r. 1012 weszło w skład me- 
tropolii. 

Utworzenie regularnej organizacji 
kościelnej w Polsce nie było po myśli 
politycznych sfer niemieckich. Nigdy 
nie mogły Ottonowi III darować, że 
autorytetem swoim poparł dążenia pol- 


skiego monarchy. Wszelkie jednak już 
wtedy i vóżniej podejmowane próby 
uzależnienia Kościoła polskiego od nie- 
mieckiej hierarchii spełzły na niczym. 
Młody Kościół polski od samego po- 
czątku wziął na siebie dwojakie zada- 
nie, jakie nakładały nań potrzeby ko- 
ścielne. Już samo rozmieszczenie stolic 
biskupich świadczy, że chrześcijaństwo 
miało z Polski promieniować na kraje 
ościenne, tak na północy, jak na zacho- 
dzie wśród pogańskich plemion' sło- 
wiańskich, jak i wreszcie na wschodzie. 
Arcybiskupi gnieźnieńscy popierali dzie- 
ła misyjne. To było jedno zadanie, 
jakie polscy metropolici mieli do speł- 
nienia. Drugie polegało na ugruntowa- 
niu wiary św. w kraju, tak niedawno 
dla niej pozyskanym. 
` Rok tysiączny, którego wydarzenia 
były prawdziwym owocem męczęńskiej 
śmierci św. Wojciecha, stanowi datę 
przełomową w dziejach Polski pod wielu 
względami. Dzisiaj z oddalenia 950 lat, 
możemy doskonale ocenić znaczenie 
idei Bolesława Chrobrego. Rok tysiącz- 
ny był jej urzeczywistnieniem. Stawiał 
on Polskę w jednym rzędzie z innymi 
krajami chrześcijańskimi Europy i był 
punktem wyjścia jej mocarstwowego 
stanowiska. 
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w Jordanie przez niego, wyznając grze- 
chy swoje (Mt. 3,6; Mr. 1,5). Najwy- 
raźniejsze świadectwo mamy w Dzie- 
jach Apostolskich: „Wielu wierzących 
przychodziło, spowiadając się i opowia- 
dając uczynki swoje“ (19, 18). 

Św. Jakub pisze: „Spowiadajcie się 
jedni drugim z grzechów waszych..., 
abyście byli zbawieni“ (5, 66). A św. 
Jan Apostoł: ,Jeślibyśmy się spowia- 
dali z grzechów naszych, wierny jest 
isprawiedliwy (Bóg), aby nam odpu- 
ścił grzechy nasze i oczyścił nas od 
wszelkiej nieprawości“ (1 Jan 1,9). 

Spowiedź jest instytucją błogosła- 
wioną, o czym każdy z nas wie z wła- 
snego doświadczenia. W naturze czło- 
wieka leży, że smutkiem, czy radością, 
pragnie dzielić się z drugimi; zwłaszcza 
zaś smutkiem, gdy mu coś dolega, gdy 
go coś dręczy. 

Czymże są wszystkie dolegliwości fi- 
zyczne, czymże jakiekolwiek zmartwie- 
nia z powodu strat materialnych i do- 
czesnych — gdy patrzymy na nie okiem 
wiary — w porównaniu z nieszczęściem 
duszy, obarczonej grzechem ciężkim? 

Wiemy jak się czujemy, gdy odcho- 
dzimy od konfesjonału! 

Człowiek, jako istota zmysłowo-du- 
chowa, chce mieć pewność, że został 
oczyszczony, a to dokonuje się w spo- 
sób widoczny i wyraźny. Inaczej nie 
miałby spokoju. Dlatego, ustanawiając 
sakrament pokuty, mówi Pan Jezus: 
„Pokój wam!' (Jan 20, 20). 

Spowiedź wzmacnia wolę i czyni czło- 
wieka  odporniejszym na pokusy do 
grzechu. Nieraz już sama mysl o spo- 
wiedzi wstrzymuje człowieka od grze- 
chu. Jest to zapewne wzgląd ludzki, a 
więc niższego stopnia, ale nie można 
nim gardzić. Właściwą siłe daje sam 
sakrament. Tu działa Duch święty: 
oświeca rozum, daje woli moralną moc 
i odporność. 

Spowiedź jest sprawdzianem naszego 
stahu duchowego. Nie jest rzeczą łatwą 
poznać siebie samego, a jeśli się nam 
zdaje, że łatwą, to jesteśmy w błędzie. 
Na to trzeba sporo rzetelnej pracy. 

Gdy się przygotowujemy do spowie- 
dzi, robimy rachunek sumienia, zasta- 
nawiamy się nad sobą i wtedy się po- 
znajemy, i postanawiamy zacząć nowe 
życie. ' 

_W jakim ktokolwiek znajduje się sta- 
nie, wieku, zajęciu -— niech się spowia- 
da z grzechów swoich. 

Małżonkowie, spowiadajcie się z grze- 
chów, wzgledem siebie popełnionych... 
Nie poprawiajcie Pana Boga. ani fun- 
damentalnego prawa naturalnego. 

Rodzice, spowiadajcie się z zaniedbań 
w wychowaniu dzieci... Dzieci spowia- 
dajcie się z czwartego przykazania. 
Młodzi, spowiadajcie się z nieszanowa- 
nia starszych. Starsi, spowiadajcie się 
ze zgorszenia młodszych. 

Kto w jakikolwiek sposób zgrzeszył 
przeciw Ojczyźnie, niech się spowiada 
z grzechów swoich. 

Przeciw jakiemukolwiek kto zgrze- 
Sszył przykazaniu, niech się spowiada z 
grzechów swoich, nic nie omijając, ani 
przesiewając... 


(Z broszury „Triduum re- 
kolekcyjne' ks. dra Jana Czuja). 


SE 
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Dla wsi 
1 na WSI 


MACIEJ DZIĘCIOŁ 


Wzięła mnie znów ochota do pisania, 
więc też i piszę. A pragnę dziś napisać 
o tym, jak to niektórzy ludziska, no i 
dzieci nasze, zachowują się w kościele 
podczas nabożeństwa. 

Człowiek wybiera się do Domu Bo- 
żego, chciałby się uczciwie pomodlić, z 
Panem Bogiem porozmawiać i nieje- 
dnokrotnie w żaden sposób myśli na- 


wet zebrać nie może, bo ludzie prze- 
szkadzają. | 
Stoi przed nami jakaś dziewoja 


młoda z modnym „kukuryku' na gło- 
wie, i stoi cały czas sztywna jak słup 
soli. Kolan nie zegnie nawet podczas 
Podniesienia. Książeczki do nabożeń- 
stwa nie ma, różańca też nie widać, ale 
za to od czasu do czasu otworzy to- 
rebkę i w zwierciadełku się przygląda, 
czy na twarzy ma wszystko w porząd- 
ku. Zwłaszcza z największym zaintere- 
sowaniem przygląda się wykarminowa- 
nym ustom, czy przypaśkiem nie star- 
ła się szminka. Inna znów z wielką 
uwagą ogląda swe paznogcie wymalo- 
wane na czerwono, jak by we krwi je 
umaczała. Jakże często jednak można 
zauważyć, że ta sama osoba, która tak 
doskonale pamięta o swych ustach i 
paznogciach, zapewne z braku czasu 
zapomniała o umyciu swej szyi. Ale do 
kościoła przyszła. a jakże, ale chyba 
tylko po to, by ludziom pokazać nowv 
płaszcz, buciki, czy też te „kukuryku" 
na głowie. 

A tuż zaraz obok znajduje się mlo- 
dzieniec. Czuprvna rozmierzwiona albo 
też wylizana, że aż się Świeci. On sam 
co cnwilę spogląda na kant swych spo- 
dni, czy mu się nie pogięły,.a kręci się, 
obraca na wszystkie strony, uśmiecha 
do kolegów, zerka na koleżanki, no i 
naturalnie nie może się doczekać końca 
mszy świętej. Jak tylko zerknie na oł- 
tarz i widzi. że kapłan przystępuje do 
udzielenia błogosławieństwa, nie czeka 
Już na ostatnią ewangelię a pcha się 
natychmiast ku wyjściu. Przed tym jed- 
nak uczyni, niby to znak krzyża na pier- 
si. ale robi to tak, jak by muchy na- 
przykrzone odganiał. Pomacha parę ra- 
zy ręką i ten ruch nazywa przeżegna- 
niem się. znakiem krzyża świętego. Je- 
szcze się nie znalazł w kruchcie kościel- 
nej, a już rozmawia, dowcipkuje. pcha 
Się, aby jak najprędzej wydostać się z 
kościoła i stanąć razem z innymi na sa- 
mym prawie przejściu, by obserwować 
1 zaczepiać wychodzace dziewczęta. 

I to wszystko nazywa się pójściem 
na nabożeństwo. do kościoła na mszę 
świętą. 

A jeszcze gorzej sprawa przedstawia 
Się z niektórymi mamusiami i dziećmi. 

Przychodzi często taka młoda mama 
z dzieckiem do kościoła. Sama skrom- 
nie ubrana, ale za to na ubranie dziec- 
ka widać, że wydała ostatnie grosze. 
Siadają do ławki i tu dopiero zaczyna 
się utrapienie. Córeczka czy też syna- 
lek stale się kręci, kopiąc przy tej oka- 


PISZE... 


zji niemiłosiernie sąsiadów, lub też wa- 
ląc z całej siły w ławkę. Matka uspo- 
kaja, a więc daje do ręki różne obrazki, 
które wkrótce są pomięte lub podarte, 


daje różaniec, którego wytrzymałość 
jest próbowana zębami dziecinnymi itd. 

Naturalnie, że najbliższe otoczenie 
nie może się wówczas wcale modlić, bo 
uwaga wszystkich siłą rzeczy musi być 
skierowana na mamę i na dziecko. 

Niejednokrotnie obok ławki zatrzy- 
ma się starzec, czy też staruszka. Mło- 
da mama, nie tylko że sama, nie wy;- 
dzie z ławki, ale nawet- dziecka nie 
weźmie na kolana, by choć jedno miej 
sce uczynić wolne. 

Takich przykładów jest dużo. Powta- 
rzają się one we wszystkich kościołach 
tak na wsi, jak i w mieście. Znane nam 
są one wszystkim. Przytoczyłem je tyl- 
ko po to, by przypomnieć i zastano- 
wić się nad poprawą tego stanu. Dzie- 
ciom nie dziwimy się, bo nie one są tc- 
mu winne. Tak je wychowano. Dziwimy 
się matkom i ojcom, bo za wychowanie 
dzieci i młodzieży, oni przede wszyst- 
kim odpowiadają. 

Czy nie należałoby się rozejrzeć za 
wzorem dobrego wychowania i wzorem 
dobrego zachowania się w kościele. Bo 
i takie wzory znajdują się. 


Sam osobiście poznałem rodzinę: 


„ojca, matkę i kilkoro dzieci. Są zawsze 


każdej niedzieli w kościele. Pobożnie 
razem klękajaą, szczerze się modlą, dzie- 
ci z zainteresowaniem i z nabożeń- 
stwem obserwują ofiarę mszy świętej, 
a gdy zobaczą różaniec w ręku ojca. 
również sięgają po swoje i pobożnie od 
mawiają paciorki. 

Są więc i wśród nas tacy ludzie, któ- 
rzy wiedzą dobrze po co do kościoła 
chodzą 1 pamiętają doskonale o tym, 
że w kościele znajduje się Bóg. 

Taki przykład przypomina o tym. 
że nie tylko te dzieci posiadają rodzi- 
ców: odpowiednich. ale, że i ci ro- 
dzice także byli dobrze przez swych 
znów rodziców wychowani. 

Zostańcie z Bogiem | 

Maciej Dzięcioł. 


W jednym z czasopism wydawanych 
przed wojną przez Towarzystwo Opie- 
ki nad zwierzętami została zamieszczo- 
na ciekawa „prośba'* konia do człowie- 
ka. Przeczytajmy tę prośbę uważnie, 
bowiem wiele z niej możemy się nau- 
czyć. Prośba ta także pomoże nam do 
zastanowienia nad naszym zachowa- 
niem się wobec zwierząt: 

„Do ciebie. panie mój, zwracam się 
z gorącą prośbą! 

Odżvwiaj mnie i zasnakajaj pragnie- 
nie moje. a gdy skończę trud swój i 
całodzienna pracę, daj mi schronienie 
w Czystej stajni. 

Mów do mnie, bo głos twój skutecz- 
niej działa, niż bat i cugle. 
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Głaszcz mnie i łagodnie ucz praco- 
wać. 

Nie bij mnie, gdy | 
górę, i nie szarp  lejcami, 


ciagnę wóz pod 
gdy woz 


. zjeżdża po drodze spadzistej. 


Jeżeli cię odrazu nie zrozumiem, to 
nie bierz się zaraz do bicia. Sprawdź 
raczej, czy |lejce są w porządku, lub 
czy nie uwiera mnie podkowa. | 

Gdy nie chcę jeść nodanego mi obro- 
ku, to zbadaj go dobrze i obejrzyj też 
moje zęby. i 

Nie obcinaj mi ogona, gdyż jest to 
jedyna broń moja przeciw muchom, 
które mnie męczą i sprawiają cierpie- 
nia. 

Gdy wiek, panie mój. uczynią mnie 
niezdolnym do pracy, wówczas nie ska- 
zuj mnie na śmierć głodową, a lepiej 
zabij odrazu, abym nie cierpiał niepo- 
trzebnie. 

Przebacz mi, jeżeli z ta prośbą po- 
korną zwracam się do ciebie w Imieniu 
Tego, który kochał najlichsze zwierzę 
i sam się urodził w stajęnce'. 


Morawiajmy więcei warzyw 


Wobec częstego braku. żywności na 
tak zwanym „przednówku' wysuwa się 
na plan pierwszy konieczność uprawy 
więcej warzyw. Warzywa są zdrową 1 
pożywną karmą nie tylko dla ludzi, ale 
także i dla ptactwa i zwierząt domo- 
wych. | 

Zwiększenie uprawy warzyw nie tyl- 
ko rolnikowi przysparza pożywienia, 
ale także i dochodu w gospodarstwie. 
Dla tych powodów uprawą warzyw po- 
winniśmy się zająć energiczniej. 

Pod uprawę warzyw nadają się naj- 
lepiej niższe grunty położone bliżej 
wody. aby w razie suszy łatwiej było 
podlać. Przeznaczony kawałek gruntu 
pod warzywa należy wybrać i nawieźć 
obornikiem jesienią. Jeżeli grunt prze- 
znaczony jest blizko budynków gospo- 
darczych, to należy go ogrodzić, bo 
inaczej kury, kaczki i gęsi zniszczą ca- 
ła naszą pracę i warzywnik będzie stra- 
conv. Wiosną pod warzywa grunt trze- 
ba dobrze przekopać na 30—50 centy- 
metrów głębokości i odpowiednio wy- 
nawozić dobrze przegniłym nawozem, 
który nie powinien być zagłęboko zako- 
panv. ale pod wierzchem i nakryty 
cienką warstwą ziemi. A to dla tego, 
żeby się dobrze rozłożył I żeby korzon- 


ki roślin miały z czego czerpać poży- 
wienie. 
Jeżeli mamv zamiar bprzeznaczonv 


kawałek gruntu pozostawić na dłuższy 
czas pod uprawę warzyw, należy go 
podzielić na 3—4 pola, czyli założyć 
płodozmian, żebv nie mieszać wszyst- 
kich roślin razem. I tak na pierwszym 
kawałku wynawiezionym Świeżo bę- 
dziemy uprawiali kapustę. ziemniaki 
wczesne, pomidory. ogórki. selerv. Na 
drugim polu po drugorocznym nawozie 
posiejemv buraczki, marchewkę, bru- 
kiew. cebule. czosnek, wogóle wszyst- 
kie warzvwa korzeniowe. Na trzecim po- 
lu po trzecioletnim nawozie posiejemy 
wszystkie fasole i groszki. Jeżeli sobie 
w ten sposób warzywnik podzielimy, 
to mamy na przyszły rok mniej kłopo- 
tu z tem. gdzie co posiać lub posadzić, 
bo po warzywach korzeniastych daje- 
mv zawsze grochy. a znowu okopowe. 
Dobrze jest oprócz rozłożonego obor- 
mka, dać nawozv potasowe: t..j. sól po- 
tasową. lub popiół drzewny, w którym 
się znajduje duży procent potasu. 
"W. Rożminski 
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Niebezpieczeństwo czyha, 
hądźmy ostrożni ! 


Bardzo często zdarza się, że człowieka 
pobódł buhaj lub krowa, a czasami na- 
wet kopnął koń. Aby uniknąć tych wy- 
padków, należy przede wszystkim za- 
chować ostrożność. 

Do zwierząt domowych należy pod- 
chodzić z boku, a nie z tyłu. Koń bo- 
wiem nie kopie człowieka przednimi 
nogami, lecz tylnimi. Dla tego należy 
podchodzić do konia z przodu. 

Buhaja, czyli stadnika nie wolno 
drażnić, bo wtedy staie się on bardzo 
niebezniecznym, Powinno go się pro- 
wadzić na drążku, a nie na łańcuchu 
lub powrozie. Podprowadzając do żło- 
bu, powinno się wchodzić tak, by bu- 
haj szedł od ściany, aby nie miał moż- 
ności przygniecenia człowieka, co tak 
często się zdarza. Sam byłem świad- 
kiem, jak rozjuszony buhaj zabił roga- 
mi pasącego bydło na pastwisku doro- 
słego pastucha rozpruwając mu brzuch. 
Przvstępując do wiązania, należy pro- 
wadzić buhaja na drażku, przy czvm 
przy żłobie jedna osoba powinna trzy- 
mać drążek, a druga osoba zakładać 
buhajowi na szyję łańcuch, a potem 
drążek odczepić od kółka. Kółko po- 
winno być umieszczone w nosie buhaia. 
Ażeby kółko żelazne w nosie stadnika 
nie drażniło przy jedzeniu, podnosi się 
kółko do góry i przywiązuje do rze- 
myka przywiązanego do rogów. 

Bardzo często spotyka się jeszcze 
zwyczaj wiązania powroza lub łańcu- 
cha wokół rogów  bvdlęcia. Jest to 
przyczyną różnych wypadków.  Wią- 
zanie za rogi jest nawet bolesne, bo 
zwierzęta drażni į roziusza, a wiado- 
mo, że rozjuszone bydle jest bardzo 
niebezpieczne dla ludzi. 


Również niebezpieczna jest dla lu- 
dzi praca przy rżnięciu sieczki i przy 
młócce. Zdarza sie również, że czło- 
wiekowi słoma wciągnie palce i kosa 
sieczkarni utnie je. -A w czasie młoc- 
ki, drażek lub mas młockarni po- 
chwyci i uderzy zabijając lub raniąc. 
Także w wielkim pośpiechu i kurzu bę- 
ben pochwyci rękę. Odległość od bębna 
powinna być odgrodzona szerokim sto- 
łem przynajmniej na jeden metr. 

Wiele śmiertelnych wypadków jest 
przy ścinaniu drzew w lesie. Drzew nie 
należy ścinać w czasie silnego wiatru, 
bo wtedy trudno jest nadać drzewu 
kierunek jak ma upaść. Również nie- 
bezpiecznie jest ścinać o zmroku, w 
czasie mrozu lub deszczu. 

Przyczyną nieszczęśliwych wypadków 
bywają także schody bez poręczy, od- 
kryte studnie, otwory do piwnic i na 
strychach. , 

Także pozostawianie dzieci bez opieki 
w domu, bardzo często jest przyczyną 
wypadków Śmierci. Dziecko zwykle 
jest ciekawe i chce wszystko widzieć 1 
wiedzieć. Ledwie matka czy starsza 
osoba wyjdzie, dziecko zajrzy do garn- 
ka z gotującą się wodą. do palącego 
się ognia w Diecu czy na kuchni, zaj- 
rzy również do skrzyni, jeżeli jest nie 
zamknięta. Wtedy o wypadek nie jest 
trudno. Przykładem takich wypadków 
może być: We wsi Gwizdałki koło Wie- 
lunia przed 30 laty gospodyni Michala- 
kowa zostawiając 2 dzieci w domu wy- 
szła w pole. Dzieci weszły do skrzynki, 
wieko zatrzasnęło się i gdy powróciła 
zastała dzieci uduszone. 
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A więc bądźmy ostrożni, bo niebez- 
pieczeństwo czyha. | 


Wawrzyniec Kożmiński 


Tylko jedna minuta... 


Minuta i jej sześćdziesiąta część — 
sekunda — są symbolami bardzo krót- 
kiego przeciągu czasu, a mimo to od- 
grywają one bardzo poważne znacze- 
nie. W ciągu bowiem tego krótkiego 
czasu ziemia nasza np. przebywa 1.740 
kilometrów, a w ciągu sekundy 29 km. 
Niepohamowanym pędem rwie także 
życie. Obliczono, że przeciętnie w 
ciągu każdej minuty przybywa na 
świat około 60 dzieci, a umiera oko- 
ło 30 osób. Obliczono także, że w ciągu 
każdej minuty rolnicy świata produ- 
kują około 250 ton pszenicy, 90 ton 
żyta, 80 ton jęczmienia, a ze wszyst- 
kich kopalń kuli ziemskiej wydobywa 
się przeciętnie w ciągu jednej minuty 
2.500 ton węgla, ropy naftowej — 370 


' ton, a rudy żelaznej — 340 ton. 


Niektórzy cierpliwi ludzie obliczyli, 
że od narodzenia Chrystusa upvnęło 
miliard minut, a od chrztu Polski 500 
milionów minut. 

Jeżeli przeciętny wiek człowieka obli- 
czymy na 60 lat, to z łatwością doj- 
uziemy do wyliczenia, że ma on w swej 


W TŁUMACZENIU 


Wydanie drugie 


Ze skorowidzeni rzeczowym. osobowym 
i doktrynalnym. poprawione i uzupełnione 


SP. WYD. „PA X” 
Instytu Wydawniczy 
Warszawa, ul. Mokotowska 43. 
Str. 1032 cena 800.— 
Dla Czytelników Ładu Bożego 
rabat 10 procent. 


Wysyłamy po wpłacie nakonto P. K.O. 


ks. Dr. Eugeniusza 
Lb A B R O. W SK EE GO 
I-8515 lub przekazem pocztowym. 


KSIĘŻA MARIANIE,. Zgromadzenie Apostol- 
skie, służące czci Niepokalanej, przyjmują kan- 
dydatów na braci zakonnych. Warszawa. ulica 
Wileńska 69. 
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dyspozycji w ciągu całego życia (licząc 
w roku 525.600 minut) 31 milionów 
586 tysięcy minut. Człowiek więc w 
swym rozporządzeniu posiada olbrzymi 


 „zmat czasu. Jak go wykorzystał? Co 


uczynił dla zbawienia swej duszy ? 
Czy poświęcił Bogu chociaż jedną ml- 
nutę dziennie? A ile tych minut po- 
święcił w ciągu roku, w ciągu swego 
życia, pamiętając o tym, że dobry Bóg 
udzielii mu ponad 31 milionów tych 


minut? 
>< 


Z przepisów 
„Pisowni Polskiej“ 


Pisząc zdania, często nie wiecie, jak 
„podzielić"* dany wyraz. Dajemy więc 
poniżej kilka ważniejszych wzorów do- 
tyczących przenoszenia części wyra- 
zów. Przepisy brzmią: 

I. Nie dzieli się: 

a) wyrazów jednozgłoskowych, np. 
wstręt, chrzest; 

b) połączeń liter, oznaczających 
jedną głoskę, a więc: ch, sz, cz, dź, też, 
rz, o ile się wymawia jak, ż lub sz, np. 
du-sza, to-czyć, mo-rze natomiast moż- 
na podzielić: mar-znie; | 

c) dwugłosek, jak pau-za, Ceu-ta; 
natomiast można napisać np. chude- 
usz. 


II. Jedna spółgłoska między samo- 
głoskami należy do drugiej części wy- 
razu, np. no-ga, mu-cha, no-dze... 


III. Grupę spógłosek między samo- 
głoskami w środku wyrazu można: al- 
bo dzielić dowolnie, albo całą przenieść 
do następnego wiersza, np. is-kra lub 
isk-ra albo też i-skra, ale nie iskr-a. 
Uwaga ad II i HI: Zostawia się jednak 
przy pierwszej części spółgłoskę, koń- 
czącą wraźny przedrostek, np. od- 
osobnić, nrzed-wstępny, roz-igrać, roz- 
strzygnąć, naj-uboższy, naj-wcześniej 
itd. 

Polskie przedrostki, zakończone na 
spółgłoskę, są: bez-, na-, ob-, pods, 
przed-, przez-, roz-, wez-, (przed bez- 
dźwięcznymi — piszemy wes). (K) 


>< 
„Złote rybki“ 


W niektórych szkołach można spot- 
kać w tak zwanych akwariach wesoło 
nływające w wodzie rybki o połysku 
metalicznym: złocisto-żółtym lub zło- 
cisto-czerwonym. Są to znane pow- 
szechnie „złote rybki“. Czasem mają 
one barwę dukatową, wtedy zwią się 
„dukatkami'. 


Rybki te są malutkie. U nas żyją w 
owych akwariach, gdyż są bardzo de- 
likatne i wrażliwe na zimno. Kraj nasz 
jest dla nich tylko przybraną ojczyzna. 


„Złote rybki“ pochodzą z bardzo da- 
leka, bo aż z Chin. W Chinach żyją 
sobie swobodnie na wolności w cie- 
płych wodach stawów. „Złote rybki“ 
żywią się muszkami, gąsienniczkami, 
a czasem roślinkami. (K) 


>< 
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Posłuchajmy 
głosu Jezusa: 


— Oto Serce Moje, opuszczone w Sa- 
kramencie miłości; pragnę, palę się z 
pragnienia, by Mnie umiłowano. 

-- Jakże wielkie cierpienie rozpiera 
Mi duszę, kiedy widzę, że tysiące serc 
odrzuca 'najprzedniejszy dar mego 
Serca. 

— Ty przynajmniej myśl o Mnie, 
chciej Mnie zrozumieć w Eucharystii, 
zbliż się do Tabernakulum, zbliżaj się 
często, ale z ufnością, nie z lękiem i 
niepewnością. Choćbyś nie umiał wy- 
razić uczuć swoich, to nie obawiaj się. 
Ja wiem wszystko, bo widzę Serce; 
dość będzie, jeśli powiesz: „Twoim je- 
stem, Panie!“ | s 

— Wszakże nie oddawaj się tylko na 
cawilę, w przejściowym porywie duszy; 
eddaj się Sercu memu na zawsze. Je- 
stem Wieczny — potrafię zachować cię 
w Sercu na wieki. 

— Pragnę być życiem twoim, ciałem 
i krwią twoją. Wynalazłem Euchary- 
stię, bo czułem głód ciebie, bo pragną- 
łem oddać się tobie; nie mogę dokonać 
mego dzieła miłości bez ciebie. Gdy 
Mnie przyjmujesz, wnet zapominam o 
oziębłości tysiąca serc. 

(Z książki „Jezus Król 
Miłości“ Ojca Mateo). 


Chrystus Bóg jest Ojczyzną, do któ- 
rej zdążamy, Chrystus Człowiek jest 
Drogą, po której dążymy. 

Św. Augustyn 


Nabożeństwo 
do Matki Najświętszej 


Kult Matki Najświętszej jest znany w Koś- 
od samego początku. Pierwsi 
chrześcijanie umieszczali w katakumbach na 
grobach wizerunki Matki Najświętszej. Gdy 
ustało prześludowanie i wierni mogli publicz- 
nie składać kult Bogu, wznoszono przepiekne 
Świątynie ku czci Najśw. Marii Panny. Wiele 
się do naszych czasów i 
chłubnie Świadczą, ile to ówczesne pokolenia 
wkładały umiłowania w nabożeństwo 
do Tej, która najskutoczniej wypraszałi u Bo- 
błogostawieństwa dla wiernych. W 
protestantyzia usiłował zatrzeć w 
kuti Matki Najświętszej, ale 
ponieważ  Najlepsz.: 
niosła 


ciele katolickim 


z nich zachowało 
ofiar i 
sa łaski i 


XVI 
wiernych 


wieku 
sercach 
nie osiasnął swego celu, 
Matka z pieczołowitością 
dzieciom swoim pomoc duchowa. 


tym większy 


W miare ożywiajyccgo się kultu wzrasta i li-. 


teratura maryjna. W języku polskim w ciągu 
kilku lat ostatnich przybyło kilku pozycji, któ- 
re zasługują na wyróżnienie. Do nich należy 
przede wszystkim praca ks. Zygmunta Przy- 
jemskiego p. t. „Życie Najświętszej Maryi Pan- 
ny, Matki Boga-Człowieku i Matki ludzi". 
Książki obejmuje 189 stron druku i Zauwicra 3L 
artykułów, w których są opracowane wszystkie 
dane, jakie Pismo Św. i Tradycja katolicka za- 
wiera o Matce Najświętszej. Książka może słu- 
żyć jaka czytania szczególnie do- 
starcza wiele materiału poważnie 
oświetlonego do przemówień na nabożeństwach 
majowych. Niezależnie od tego każdy z czytel- 
ników katolickich znajdzie w niej wiele budu- 
jących pouczeń. Mając to na myśli, polecamy 
goraco wspomnianą książkę ks. Z. Przyjem- 
skiego. Cena nie wysoka. Nabyć można w 
Księgarni Powszechnej we Włocławku. 

Ka. J. Kruszyński 


majowe, a 
rzeczowego, 
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Z całego Świata 

W ROKU BIEŻACYM odbędą się uroczyste 
obchody w związku z 800 rocznicą pierwszej 
historycznej wiadomości w kronice Nestora 0 
istnieniu Sanoka, powiatowego miasta woje- 
wództwau rzeszowskiego. Organizacją uroczysto- 
Sci, które mają się odbyć w sierpniu rb. zajuł 
się komitet wyłoniony z pośród miejscowych 
obywateli. 


W LONDYNIE zostało podpisane porozumice- ` 


nie handlowe polsko-brytyjskie na rok obec- 
ny. W myśl tego porozumienia Polska będzie 
dostarczać Wielkiej Brytanii: bekony, jaja, 
drób, różne 4rtykuły rolniczo-Spożywcze, me- 
ble, porcelanę; szkło, tekstylia i inne, a wza- 
mian otrzyma surowiec, jak wełna, kauczuk, 
metale, samochody, maszyny, urządzenia i in- 
strumenty techniczne oraz inne wyroby prze- 
mysłu angielskiego. Zawarto również umowę 
handlowa z Belgia, na podstawie której Pol- 
ska otrzyma: maszyny, miedź, nikiel, wyroby 
walcowane, len, welnę i nawozy a Belgia: drze- 
wo, różne produkty rolniczo-spożywcze, wyro- 
by metalowe, artykuły włókiennicze i chemika- 
lia. I 

W OKRESIE OSTATNIEJ WOJNY Niemcy 
hurząc pomniki krakowskie usunęli także z 
Rynku plytę ułożoną na miejscu przysięgi Ta- 
dcusza IKoŚścimszki. Płyta ta obecnie zostuła 
znaleziona i znajduje się w jednym z miej- 
skich magazynów. Nie natrafiono jednak do te- 
go czasu na miejsce ukryciu pomniku Kościu- 
który 
welskim. 

KOMITEF ERONOMICZNY kady Ministrów 
w Polsce powziął uchwałę w sprawie podn:e- 
sienia hodowli owiec. W okresie planu sześcio- 
teżnicgo pogłowie owiec ma być zwiększone do 
400 tysięcy sztuk. 

TEGOROCZNA AKCJA WCZASÓW waka- 
cyjnych dla dzieci i młodzieży w Polsce ma 
objąć 1 milion 126 tysięcy osób. Duża uwaga 
na wczasach będzie zwrócona na zagadnienia 
ideologiczno-wychowawcze oraz na wychowanie 
fizyczne. Przewidziane jest wydanie odpowied- 
nich broszur, zaopatrzenie punktów wczasowych 
w biblioteczki, odbiorniki radiowe, uruchomic- 
nie pokazów filmowych i teatru objazdowego. 

W SZTOKHOLMIE OBRADOWAŁ Komitet 
Swiatowego Kongresu Obrońców Pokoju, który 
wydał specjalny apel w sprawie zakazu używa- 
nia bomby atomowej, stwierdznjący, iż rząd, 
który użyje bombę atomową — popełni zbrod- 
nię przeciwko ludzkości i będzie traktowany 
jako zbrodniarz wojenny. 

SEJM RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ za- 
dekret o niektórych przepi- 
sów prawa o zgromadzeniach. W myśl tego de- 
wsżełkie zgromadzenia religijne odbywa- 


szki, znajdował się na barbukuniec wa- 


twierdził zmianie 
kretu 
ne zewnatrz miejsc przeznaczonych do wykony- 
wania kultu religijnego  podliegają ustawie 0 
zgromadzeniach. Wyłączone zostały z pod dzia- 
lania ustawy: weselne, pogrzeby oraz 
procesje Bożego Ciala. 

MIĘDZY CHINSKA REPUBLIKA LUDO- 
WA a Polską nawiązane zostały stosunki han- 
dlowe, przyczem w wyniku „rozmów zawarto 
szereg kontraktów kupna-sprzedaży. Zakupiono 

tytoń i 
wyroby walcowane, 


pochody 


herbate, tłuszcze, 


tkuniny, 


soje, 
Chiny zakupiły: 


w Chinach: 


metalowe, narzędzia i chemikalia. 


Z życia katolickiego 


Debaty nad losami Jerozolimy 

Obradująca lada Powiernicza ONZ w Genc- 
wie wyraziła zdziwienie z powodu negatywne- 
rządu Izracla do uchwał ONZ 
w sprawie Jerozolimy. Wiadomo, że posłano- 
wiono umieędzynarodowić Jerozolimę. Wydano 
więc do Rządu Izraela odezwę domagującj się 
nie podejmowania żadnych kroków będących w 
sprzeczności z decyzją ONZ. Ohcenie Rada Pa- 


go stanowiska 
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wiernicza ONZ omawia statut międzynar. Jero- 
zolimy. Projektuje się podzielenie na 3 strefy 


całej Jerozolimy, a mianowicie: żydowską, 
arubską i międzynarodową. Strefa międzynu- 
rodowa zawierać będzie wszystkie miejsca 


święte. Władza nad nią spoczywać miałaby w 
rękach komisarza ONZ mającego do dyspozycji 
specjalne oddziały międzynarodowe. 


Miasto chłopców w Japonii 

W Japonii obok miasta Kofu założono „mia- 
sto chłopców”. Założył je na wzór znanego już 
miasta chłopców w Ameryce adwokat Ignucy 
lkeda. Miasta liczy 100 chłopców. Chłopcy ci 
utrzymywać się będą z własnej pracy, poSia- 
dać będą własny samorząd. Ma to wielkie bar- 
dzo znaczenie wychowawcze dla życia społecz- 
nego. . 


Prawo wolności sumienia 


Parlamenty państw Indyjskich Travancore 1 
Kochin zniosły krzywdzące katolików ustawy. 
Mianowicie zabraniały one dzieciom Indusów, 
którzy przyjęli chrzest uczęszczać do szkół pań- 
stwowych, oraz pozbawiuły ich prawu dziedzi- 
czenia ojcowizny. 


Niekrwawa ofiara na północnym 
biegunie 
W maju br. ksiądz amerykański Bernard 
tłubbard zamierza polecieć Samolotem na pół- 
nocny biegun, by tam odprawić Mszę Św. Jest 
to wypadek niezwykły, ponieważ dostanie Się 
na biegun północny jest połączone z wielkimi 
trudnościami. Jednakże- wielką gorliwość ka- 
plana o zatxnięcie i tam sztandaru Chrystuso- 
wego chętnie podejmuje te trudy. 
PODZIĘKOWANIE : 
Tym wszystkim, którzy okazali tyle serdecz- 
nej pomocy w czasie długotrwałej choroby Śp. 
ZYGMUNTA BAHRA oraz oddali ostatnią po- 
sługę biorąc tak liczny udział w  pogrzebłe, 
a w szczególności ź WIELEBNEMU DUCHO- 
WIEŃSTWU z ks. Dr Kanonikiem P. Zwie- 
rzem, ks. Kanonikicm Tomaszewskim, ls. St. 
Stopczykiem, ks. Sz. Ostojewskim na czele, Ce- 
chowi Piekarzy, pp. R. i K.. Galczakom, p. Dr 
Mazurkiewiczowej, p. K. Dramczykowej, krew- 


nym, przyjaciołom i znajomym zmarłego 


serdeczne Bóg Zapłać 
składa 
Rodzina. 


Ksiegarnia Powszechna 


we Włocławku, ul. Waryńskiego 4 
oraz jej filia w Kaliszu 
ul. Żymierskiego 35 


poleca: 


dla wszystkich Rzymsko - Katolickich 
Urzędów Parafialnych następujące druki 
i formularze: 
świadectwa chrztu, ślubu i zgonu, za- 
świadczenia zapowiedzi, akty znania, od- 
pisy aktu chrztu, protokóły kanonicznego 
badania narzeczonych, protokóły przesłu- 
chania świadków, protokóły pytań sta- 
wianych rodzicom, o sposobie przyjmowa- 
nia przysięgi oraz lużne arkusze do ksiąg 
ślubu, chrztu i zgonu. 
Zamówienia wykonujemy 
za pobraniem pocztowym. 


KSIĘGARNIA POWSZECHNA 
ul. Waryńskiego dt 


natychmiast 


we Włocławku, 
filia 
w Kaliszu, ul. żymierskiego 35 
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Jan Van Eyck (+ 1431) 
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0 muzyce religijnej (fragmenty) 


W 4 wieku święty Ambroży wprowa- 
dza do nabożeństwa Śpiewanie hym- 
nów (Te Deum laudamus), a w 6 wie- 
ku św. Grzegorz zbierając chorały, 
psalmy i hymny rozdziela je na posz- 
czególne dni roku. 
muzyka religijna zaczęła się rozwijać. 
Spotykamy pierwszy rękopis pieśni Bo- 
gurodzica z XVw., jak również kolędy 
z XVII w. Powstają w tym czasie ważne 
kompozycje religijne jak fugi, motety 
ji msze. Przedstawicielem muzyki koś- 
cielnej jest Palestrina, kompozytor 
włoski. Dzieła jego to wzór muzyki 
kościelnej. U nas w Polsce muzyka re- 
ligijna ma szereg przedstawicieli jak 
Marcina Łeopolitę, Tomasza Szadka, 
Marcina Warteckiego, Mikołaja Go- 
mółkę, Andrzeja Stanczewskiego i Mi- 
'kołaja Zieleńskiego. i 


Przyjmuje w godz. od 8—10. Maszynopisów nie ka Wuryńskiego 4. Tel. 16-49. 


W średniowieczu. 


Marcin Leopolita był 


przez szereg 
lat kompozytorem i organistą królew- 
skim na dworze króla Zygmunta Au- 
gusta, a później także na dworze króla 


Stefana Batorego. Był przedstawicie- 
lem liturgicznej muzyki kościelnej. 
Napisał utwór muzyczny na cześć pa- 
trona św. Marcina do własnego tekstu 
łacińskiego, następnie 3 msze pięcio- 
głosowe: Missa paschalis, Missa Rorate 
i Missa de Resurrectione. Rękopisy 
tych dzieł odnalazł ksiądz  Polikowski 
w archiwum kapitulnym na Wawelu. 

Drugim kompozytorem religijnym 
był Tomasz Szadek. Urodził się w ro- 
ku 1550 od roku 1569 był śpiewakiem 
kapeli królewskiej. 

Stworzył dwie msze i to: Dies est 
laetitiae i mszę na temat pieśni fran- 
cuskiej: Pius ne „me peult. Obie msze 
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są czterogłosowe. Ostatnia przeznaczo- 
na na Święto Bożego Narodzenia. Wi- 
dać w niej wyraźny wpływ włoskiego 
kompozytora Palestriny. Mniej głoś- 
nvm kompozytorem bvł Marcin War- 
tecki, w latach 1564 do 1568 muzyk 
królewski. Napisał on motet:  Introlt 
na święto Apostołów Filipa i Jakuba. 

Do znakomitych kompozytorów zali- 
czyć trzeba Mikołaja Gomółkę z Kra- 
kowa. Śpiewał on w chórze pod kie- 
runkiem Jana Klausa członka orkiestry 
królewskiej. Jego dzieło: Melodiae na 
Psałterz polski, ukazało się w roku 
1580 w Krakowie w drukarni Łazarzo- 
rzowej. Psałterz ten zawiera 150 psal- 
mów na chór mieszany do słów Jana 
Kochanowskiego. Psalmy te za życia 
kompozytora nie zdobyły rozgłosu ani 
popularności. Dopiero w 19 wieku psal- 
my jego zyskały zasłużoną sławę i 
uznanie. 

Ośmiogłosowy motet: „Beata es vir- 
go Maria“ jest dziełem Andrzeja Stań- 
czewskiego. Wpływowi tego pięknego 
utworu uległ sam Jan Sebastian Bach. 

W roku 1611 ukazały się dzieła Mi- 
kołaja Zieleńskiego pt. „Offertoria' i 
„Communiones totius anni“. Dzieło Of- 
fertoria napisane zostało na cały rok 
kościelny na żądanie arcybiskupa Bara- 
nowskiego. Ten kościelny utwór mu- 
zyczny posiada styl polichóralny. Bliż- 
szy życiorys kompozytora nieznany. 
Stopniowo muzvka religijna zaczęła się 
rozwijać i doszła do pewnego Szczytu 
zwłaszcza w utworach muzycznych Ja- 
na Sebastiana Bacha, którego 200-set- 
ną rocznicę zgonu w tym roku cały 
swiat muzyczny będzie obchodził. Bach 
virtuoz na organach tworzył pasje, fu- 
g1, oratoria, msze i kantaty. U nas w 
Polsce Feliks Nowowiejski jako orga- 
nista i kompozytor tworzył dzieła or- 
ganowe. Znane jest jego piękne orato- 


rium „Quo vadis". 


W artykule dałem czytelnikom mały 
przegląd najważniejszych pozycyj głów- 
nie w Polsce tej poważnej pięknej 


sztuki. 
Alfons Albin Olkiewicz 


Wyższe Seminarium 
Duchowne 


Stowarzyszenia Apostolstwa Kato- 
lickiego (Księża Pallotyni) przyj- 
muje na rok szkolny 1950/51 mło- 
dzieńców z ukończonym liceum 
ogólnokształcącym (po maturze). 

Od kandydatów nie pobiera się 
żadnych opłat. 


Zgłoszenia prosimy kierować na 
adres: 


ZARZĄD PROWINCJONALNY 


Stow. Apostolstwa Katolickiego 
Warszawa 26 
ul. Skaryszewska 15 
Nr. 24 


KURSY KROJU, SZYCIA 
OLSZEWSKIEJ-KUNTZE 


wyuczaja na samodzielne krawczynie. Zapisy 
uczennic Włocławek, u. Zduńska 5, Tamże 
pracownia krawiecka. No 28 
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